
1



SPIS ZAW ARTOŚCI TECZKI -

I. Materiały dokumentacyjne

1/1 - relacja w łaściwa —-

1/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relalora —

1/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora -

II. Materiały uzupełnieniające relację \J K 4̂ n S-. 4'-

III. Inne materiały (zebrane przez „relatora”): —

111/1- dot. rodziny relatora —

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945) -  

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r. ~

III/5 — Inne...'—

łV. Korespondencja

V. Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe kaily informacyjne”}

VI. Fotografie "

2



3



1 ; “ “ ' /f 

56*i Urywkowe wp; omniania z czasów okupacji niemieckiej ,
i __________  ______________________

Lwów i939 r. vo ciężkiej chorobie 4 Bla t .j .  poniedzaiełek,

ve i ułam pierwszy raz i łóżka, siedzi ałam na prc^u i grzała* się 

na słońca, izieu był śliczny a mnie było smutno, była wojna - ale 

ja nie wie miałam co znaczy wojna* Siedziałam zapatrzona v’ błękit 

nieba, a ffiyŚli moje biśgły 0 -inne strony.Mam tak liczny rodzinę 

a nie .aam nikogo - mam ojca i matkę, od których. nigdy nie poczułam 

ciepła. Kie jestem sieroty, a jest coś "i „eej jak sierota. 'Maa 

siedzi v. schronie wojewódzkim, mnie piele,..3no■ ała w ęhprobie żona 

c.^c^-ika, czasem przychodziła Irena, a Basia vojewolzianka wyje- 

chała wraz z rodzicami do .iumunii - jest wojna, wyj j, syreny, nie 

ociekam, siedzą. r tym syreny ucichły, ukazały się samoloty, 

rpo.łjdam jak lecą , krążą, słyszę gwizd i straszny okropny huk , 

ciemno wsy-stko się ali. utka ogrodnika ciągnie mnie do ‘.rdeszka

nia, ja nagle się wyrywam i na oślep pędzę na ulicę Karmelicką, 

jai.iś oficer polski paule mnie i wcima. do bramy, ja okropnie 

ze strachu krzyczę, nie mo* się uspokoić.Jestem cała czarna , a 

z czoła ciekła k -ew. Bomba ! chyba niemcy chcieli bombę rzuci6 

na gmach wojewódzki, lub na koszary wojskowe, które dzieliła tylko 

ulica iarmelicka, a trafili w dom ogrodnika- zasypując ogrcInika, 

jego matkę, żonę i dziecko w „ruzach. po kilt,u dniach ’ ykopano ich 

okrutnie poszarpanych, oj a matka była pewna, że ja zostałam zabita, 

płakała lamentowała i jak się dowiedziała, że ja żyję i jestem 

z ludind w kościele, nie chciała wierzyć, sana okazała się lekka, 

ale wiem już znaczenie słowa wojna. /. rzywożą coraz więcej rannych 

żołnierzy polskich i cywilów. Ja wstępuję " szerego Czerwonego 

Krzyża, ppiskuję się chorymi, anni opuwiaiają o walkach i źe 

wojsko polskie jest giodne. pront apa:la. A w województwie w tym’ 

czasie były wielkie zapasy żywności, mięsa, słoniny i t.ćł. Jestem 

w schronie w województwie, cficarowie, żołnierze polscy i cywile 

siedzą przy stolikach , a ralio ogłasza uomunii-aty. przez radio 

Londyn krzyczy- Lwwow s/>.&lozy bohatersko się broni - niemcy się
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cofali i t .d . kni Biorą c wkroczeniu do Polski sowietów. rosiłam dc 

ogrodu, zerwałam pąk białych czerwonych roś, wróciłaa i chciałam 

łożyć i-.viaty do flakonu. v- tem - co to?, Jacyź nieznani żołnierze 

strasznie zdrożeni okraczaj * do vo jewództwa a karabinami, ^ranatami 

v rakach, oficerowie polscy wrzucali mundury, rzucali broń, rozbili 

radio i uciekali przez o^ród. Ja wytrzeszczyła oczy- nie mo;:ąc pojąć 

co się dzieje, '.rama .aoja krzyknęła przecieżto rosJanie, nie mamy się 

czego bać, cywile nie uciekali. Pomimo, że to byli rosJanie - Jeden 

z uciekinierów, kazał ad uzryć kilka karabinów i naboje* ok 

Lwów jest zajęty przez armię rosyjską. ;oi 1 3 4 1* Ii „aj i dwa lata . 

przez kilka dni cos vdsiało w powietrzu, czuło się, że coJ się stanie. 

I  właonie stała się panika. V'ojako rosyjskie , milicja - ludzie 

wszystko to uciekało w popłochu ulicą Łyczakowską* -jo było w sobotę. 

Ledwo si .rzez ten tłum przecisnęłam, jdy wracałam z pracy. Ii a ulicy 

Kurkowej błąkały się osiodłane konie, dwu konie złapałam, na jedne ..o 

konia wsiadłam, a drugiego chwyciłam za uzdę i przyprpwadziłam ich do 

domu klasztornego, potem wyszłam do miasta, aby w *.asie zdać pieniądze 

z utargu dziennego* kasjer s i t zdziwił, że jeszcze przyszłam, ale 

pieniądze zabrał 77b rb. i pokwitowania już nie -'tał* liała-u dużego 

psa z rasy Bernadynów, nazywał się ..-arii* 'Den pies był wierny, wszędzi 

za mną chodził, nawet Jak jechałam tramwajem to jarl oie.ł za tramwa

jem i ~a sze wiedział, ^dzie wysiądę* I właónie wtedy tego psa zastrze 

l i i i .  .,a 'druji .'iziext t* j* v niedzielę, x.o .uiespono jnej nocy, bo ni i- t 

nie mógł spać, idziemy do „.racy, bo jeszcze nie jesteśmy pewni, czy 

ze wszytkiem już sowieci opuślili miasto. Idę z kol Marysią i z maga

zynierem do pracy, li a ulicach cisza i spokój. Jesteśmy Już koło koś

cioła Piotra i Pawła, a kaplicą Matki Boskiej fflapokałanej»Kagla 

nieoczekiwanie zaczęły . wizdac i v ac-uchać * pooiskiartyleryjskle. 

gdzieniegdzie przechodnie padają ranni lub zabici, patrzymy a nasz 

kol. Zy.munt leży na ulicy- trafiony odlaniem w ;.;łowę, aż wyleciał 

mózg na bruk*. Uciekamy , a tu wszystkie bramy są zamknięte. Uciekamy 

ulicą Piotra i Pawła - lecą samoloty- znikają się i strzelają po
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ludziach. liiadaiesrr się na ziecdą, a tu pociski gdzieś od ""ru-ieoi-iej 

atakują bez przerwyf chcemy się skryć pod ziemią, a tu nie ma ^ak i 

.iifc.

rjo irowa wkraczajg niemcy. ,:ad^ na autach i .ao torach. ■ szyscy żołnierze 

są młodzi, wysocy, blondyni * Ludzi© ais *0 wiary - o. . - -ć,

na g-owi Lanie rzucają kwiaty* . o sowietach witają wroga* tok 1 d £2 . 

kiemcy panu* , na wschodnich te enach na ca&ego. g ro«kazu Hitlera, 

sci,;ag i i oior&ujcj naród żydowski, kobiety i mężczyzn rozstrzeliwują 

na piaskach górowskich, ,.dzie sami sobie żydzi musieli v?k- r>ad wspólny 

grś-b, - kie -^ieci ^ab.ó^ili 5a .duj sou ... broni . aluej lub rozbi

jali c aur. polaków aasowo wywożą do Hieciiec,do pracy.Poprzednio 

polacy wyjeż żali dobrowolnie, a jak już nie było chętnych, to niemcy 

urz dzali łapanki i po ioiaaeh zabierali opornych, atkę soją i Jtiie 

też wezwali na transport. T3ostałyś*..v na ro<gę po bochenku chleba.

Polacy w pociągu śpiewają* jedzlemy pociągiem towarowym.Ja nie chcę 

jechać do Niemiec - postanawiam za wszelką cenę uciec. riuszę pozostać 

w Polsce, Myślałam, że ai sic uda uciec z ulemiec, tymczasem znalazła 

siu o..a*4 a pr ;dzej* ;'oże ;naia.i matkę, zoota-cie ż gogiem %k," i odział;. . 

Przed przemyśleć pociąg zwolnił, nie -Ma wjazdu - wyskakuję « ’ agonu, 

i ile tylko mai;i sił - strzały., pędź u alej jak najdalej, już jestem 

w losie, lecę dalej jak najdalej - upadam , wstaje i znów biegnę* 

znów upadam, brak ad jest echu,- iyssę , . odnoszą się i ' rczi&pJam 

sio gdzie Jestem - cicho nie minogo, widać wioskę - weszłam v; 

poste krzekj. - do wioski pod-jdę . iec^ór. ■' rooić i ie ciam ani chle

ba , uni pieniędzy. oc przespałam w stopo, siana, anc spotkała 

chłopa i spatałam 50 jak laleko jest do medyki ? chłop spojrzał 

na Enie podejrzliwie i spytał omie, czy ja nie jestem z transportu, 

bo tu jest pogłoska, że jakaś młoda kobieta zbiegła z wagonu. Ja 

^acz^łam płakać, chłop powiedział yo. tu poczekała, a sam poszedł 

do domu. ość ługo .0 nie było, ja vuż byłam niespokojna, że poszedł 

na milicję. Lecz chłop wrócił przyniśsł .d mleka i chieto* Gdy "ypi- 

lam mleko gospodarz sLazał mi kierunek 1 kazał ezymprędzej uchodzić.
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ja  czemprędzej poszłam aa stację i na .psi-ę jechał aa do l,wo^a. 'a 

Lwowie przy kontroli b.letów, dostałam w twarz, bo nie .dałam beletu. 

po tym miałsi kłopot?, gdzie tylko siu udałamt każdy z lękiem dawał 

mi j.arę groszy i wyprawiał *alej, nikt nie chciał mnie przyjąć, ani 

matki rodzina, vszysoy się bali* “' końcu zostałam we rr&nci szkauskim 

klasztorze, później przyjęła mnie do siebie daleka krewna matki,ciocia 

która mieszkała pray ul. królewskiej, io jakimś czasie dodtałam się do 

pracyw gestapo, do kuchni, na ulicy Dwernickiego. I znów po jakimś 

caasie , przydzielili ..nie do działu lotniczego,na ul. T. F.ciciuszki 

.udzie cerowałam spadochrony, najpiękniej say biały jedwab i sprzątałam 

oficerskie sztuby. 1 tym czasie zapoznałam chłopca z ’ g-

loóskiegc j anka liraaieniczego# tn należał do organizacji walki pod

ziemnej A.*,. Zapoznał mnie z tej organizacji ~e swoimi kolejami, 

którzy bvli z zimnej "ody, Zbunchowie drybowice-rokolniki i tak dalej 

z okręgu c j. Lwowskiego, ci chłopcy byli w służbie partyzanckiej 

. jo "mi byli v. ..iundu-aciim i ani u. •isniach cywilnych, .mio też 

vci> > ^li  io .. . , aby sPmPye C„o~yd de. po złodaniu ..rz^si*: .;i i

sgaland nempracy , dostałam funkcję wywiadowczy* 

tc znaczy ale dzid maimy ruc. wroga. •.rmia krajowa walczy o Polskę 

demokratyczną o Polskę wolną i niepodległą we własnym zakresie#

1,43 rok. Lvąw. _:Cg ulicy j . iaja. na ulicy d.Loaóiuozki stoi blok, 

5-oic piętrowy, w którym aieóci się szpital wojskowy niemiecki. I-eżą 

w nim ciężko ranni żołnierze z frontu. Ha samej ulicy I . po 'ciuszki, 

c ie n ie  cię przez całę ulicę ogromny gmach -u piętrowy - cierny 

rzeźbione kamienne płyty* tym oloku mieacii się punkt niemieckiego 

działu lotniczego, Hówniaż pracowała ze mną Rozalia r.ryzman,mężatka, 

miała tri je dzieci, od 7 do ii lat, jej był v. partyzantce * .j . 

wówczas pracowali z nami żydzi i 4 żydówki.Jedliśmy razem z żydami 

raz dziennie uicoPr'dlorę zupę. Jeden niemiecki lotnik deord hył 

ar t as tę i szkicował obrazy, narysował również ard ̂ 0 la Iną żydówkę 

i mnie jako' polkę, isówił, żs te szkice potrzebuje do swych zbiorów 

artystycznych. Ja zawsze chodziłam w czarnej sukni, miałam na szyi 

srebrny łaucuszek z orzełkiem zrobionym z pięciu złotych.’ Posy miałam7



Zamiecione w wariocae. igłami był rŚ-v,nieź znaj o - ~d «tdam,

były ki erem dk stołówki na ul, & yczakowski e j , za  sowietów v r .1 9 4 0 .

I ten żyd prosił mnie bardzo abym ja poszła i od * seto* i je*:o córkę 

zabrała* iouczył znie jak m&m to zrobić i kiedy* Został w-znaczony 

dzień i godzina,o której ..ia się cna znaleźć po drugiej stronie muru, 

mieli ją z wewnątrz Jęta spuccić żydzi z urut a ona ma sic szybko 

ukryć w pobliskie krzaki. Bo ^eto zostanie spalone wraz z łudźil.

” oznaczonym dniu o godz. 18-ej obrałam  się dc- tej dzie ln icy , -asie 

jest eto. Ea ulicach miasta był ruch , na Śłcneeznje i azowej był 

już- mniejszy ruch, - boczne u liczki b liżej jęta , gdzie*.: ie  tylko 

przeszła osoba, czułam się swobodna i nawet byłam wesoła,mur-Getto 

druty kolczaste, ulicą pod gettem chodzi straż wokoło Getta. 2 tyłu 

Getta , kilkanaście kroków zaczynają się krzaki i  drzewa. 2u gdzieś 

ma być ta żydćvaczka* Qzoł,;am się na brzuchu, poadęd*y krzaki*czkam 

jolzinę , i  pół jodz. -cisza- ciemno - tyli-.o Tetto OzHlstlone*0 .aruął 

mnie strach po co ja  tu wlazłam! jaz  ja  z tego wyjdę, postałam Preezc 

czy sa«a nie wiem dlaczego, czy z zimna czy ze strachu.brudno co 

będzie to b id zie , ^...vecież przyrzekłam, tu chodzi o życie laiecka* 

Zdawało mi się , że to oczekiwanie trwa «  nieskończoność, nie jestem 

pewna czy ona jest tu, czy może' je j wcale nie ma i  nie wiem co robić 

d a le j , w tem usłyszałam szelest , przyległam do samej ziem i, to 

chyba ona tak cicho się skrada*, już jdzie«  tu b lisko , czuję bicie  

ałaenego serca, w tem coś p o d c i ę ł o  mnie *a  suknię - o ..ało nie 

krzyknęłam , tak się zlękłam, czy pani jest JSwa usłyszałam jej 

szept - tak ledwo szepnęłam *Leż-?my cicho czekamy aż przejdzie 

straż, aby tylko strażnik nie posłyszał jakiegoś odgłosu.czołgamy 

się cicho w stronę bocznej u licy , tu znów czekamy z zapartym tchem 

aż przejdzie strz^ - tri ©iezno, ale Getto i strażników widać jak 

na dłoni.cna się mnie trzyma * urazowo, wprost wpiła swe palce w moje 

ciało i trzęsła się cała. Bzie,} się czołgamy - tak postarzałe się 

przez kilkanaście razy. • reszcie u lica . t-.-inęł̂ śmy na no d.*zaczę

łyśmy 'biec ul. cą jedną i drugą, coraz więcej przechodniów i już

M
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i już ul. rspitalna - ruchliwa , stanęły&ay aby odpocząć. przyjrza

łam się jej, nie była podobna do żydówki, . ciemna,-blondyn, a nie

bieskie o esy 12 lat. Pamiętaj, że się nasyłasz Zosia.rzłyśmy 

dalej ulicami. Zastanawiałam się, „,dzie ją zaprowadzić. Czy do 

klasztoru, czy do znajomych. Ale zaprowadziłam ją do swej krawcowej, 

u której przed wybuchem wojny uczyłaia się szyć. I ona, jako Zosia 

została już u niej, ;1ako uczennica krawiecka. Często ją odwiedzałam. 

A ojciec jej z radości całował nie po rękach i nilach i powiedział, 

że teraz będzie miał lekką irnierć. Ojciec je j, żydzi i te 4 żydówki 

w drugim tygodniu po uwolnieniu Zosi z getta /  Imę jej było Hutt/ t 

przestali żyć - zostali rozstrzelani, szystkich żydów rozstrzelali 

na Janowskich piaskach. Getto zostało spalone, żydzi wymordowani, 

a starców spalono w gocie. pracowałam ja z ?ozalią. Teraz do pracy 

przyprowadzali jeńców ro . Ic h . zoel ani Lewicka i ja  w kaszto- 

rze u ujców franciszkanów ochrzciliśmy ją na katoliczkę i księża 

wyrobili jej lewe papiery, rtorałam się w czasie pracy namówić 

Rozaję, aby wstąpiła do naszej orjonizacji v .i. że spotka prędzej 

z mężem* nozalia mi stanowczo odmówiła, powiedziała, • że ja jestem 

szalona idiotka, że sama się narażam i ją chcę wycignąć' w: nieszczę

ście, wy e-tarczy, że je je tuła się po lasach, a ona ma dzieci. 

Wrzesień Jj43 r. pewnego razu sprzątałam pokój oficerski, gdy 

sprzątałam byli obecni tr^ej cficerowi©.cberlefttnant “illan,ieut- 

iiant ąigon i oberloutnant Franus, którzy rosmawiali o ;?o a lii, 

będąc • i»wni, Za ja nic nic ruzU-J.c.Fost nehmen.. .  packen en . .  spert 

ren . .  r&usfiUren arteit uacb. ^eutschland . .  zro zumiałam.o~ali ę 

maj . wywierć do liiemiec, a jej już trzy dni nie ma w pracy.Oo robić 

jak ją powiadomić. poetanewiłaa koniecznie ją powiadomić o tym. 

'"ymknąłam sio z ckoju nieznacznie z wiadrem ze śmieciami, ale 

nieszłam przez wartownię, tylko z tyłu przez mur , dostałam się 

do gmachu Uniwersytetu kazimierzowskiego, biegłam ul. 3  :,laja , na 

placu .-oriackim wsi a3łam do tramwaju r. i i i jechałam na ul. Łyczs 

fcoweką. r! vsiadła koło placu rr * utoniego i pobiegłam w bok koło
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szpitala powszechnego n& uli et* fi  jarów, gdzie mieszkała Rozalia, 

eszłam do jej mieszkania, gozalia gotowała oMad, robiła paluszki*

powiedziałam jej szybko o co chodzi i że zaraz będą lada chwila 

oy j -e zabrać. Rozalia straciła głowę ze strachu. Ja się a wróci łam 

do jej córek, by robiły sam© te paluszki, woda się gotuje, więc 

potrafią to arobid. 11 sto letnia oórska zaczęła wałkować ciasto. 

Rozalia im nakazuje, żeby powie ziały, że m aa  wyjechała na wieś.• 

co-alia się położyła do łóżka, a ja równo zaścieliłam pierayną 

i ,a. nakrył aa, poło żyłazi • iw poduszki, nic nie było poznać •

:ozalia vłowę miała przy óciauie i mogła oddychać. Po tej robocie

00 mi zabrało trochę czasu wybiegłam na podwórko i już jestem w bramie

1 w tym momencie nieoczekiwanie spotzałam się z 2 żołnierzami niemiec- 

/ imi. chodź Geord, ten art-nta cc -nie ©z 1. i co wał i 2-ch gestapowców. 

3-eord stanął jak wryty^ Y/as du machen chi er Bwa1. "zruszyłam tylko 

■'amionami i poleciałam lalaj. , yłam jum z powrotem na miej sou pracy. 

ivr.tj oficerowie byli jeszcze w pokoju, na mnie wcale nie zwracali 

uwa;;i. Po pół godzinie wrócili żo*nierze, byli saiiochodem. Wrócili 

lecz bez Rozalii . Leutriant zameldował, że jr* nie zastali w domu.

Ja stałam przy oknie i podlewałam kwiaty- odwróciłam się i patrzyłam 

na nich, a ni spoglądali na mnie. tym leutnant powiedział- przecież 

ta dzi ew-ozyna już tam była, jak my tam przyszli suty* gestapowcy potwier

dzili. cberleutnant ’ illam był mocno zdziwiony i nie chciał im wierzyć 

Umoglioh dot* sein fur g*»a stube arbeit ach zo s krzykn*,ł cberlefct- 

nant Pranz, ja daa i et der epitzel- Bzpion i rzucił się na mni# -
#

rzucił maia na ziemią bić i  kopać..Su schliesaan. poszli zamy

kaj ,c drzwi na klucz, podniosłam siu z ziemi, bolały mnie bardzo mocno 

plecy, z nosa, z ust i z jednego ucha ciekła krew i byłam zakrwawiona. 

Zamknięta. Co ono ze mierzeją ze mną zrobić - zastanawiałam się. Poszłam 

do om a - skanać - nie pomamię sobio nóg- piętro. Ten pokój był ostatni 

pbok szpitala wojskowego. Kie czeka przełażę przez okno i po gzymsie

trzymając się rękami płyt kamiennych posuwałam się do o. na tego szpita

la . Na szczęście okno otwarte było , wpadam jak upiór do środka
10



przelatuję salę, przez schodu 1 na ulicę.Zostawiając w osłupieniu 

chorych i w Małych fartuchach sanitariusz?/-, po drodze isę umyłam

bacenie figury Matki Boskiej Kiepokal. * na. flacu lietoa. Shim, gdzie
>

stoi pomnik króla Jana robieskiego* i szybko znów leciałam do dom  

na ulicę Franci szkaris ją. i nim zdążyłam zamknćć drzwi, a już woezło 

2-ch policjantów- Toalette iuachen - rzucili krotko. lżyłam się i 

przebrałam w czystą bieliznę i euknię. Uleżałam. Oni siedzieli na 

kanapie i pałiłi papierosy i bezczelnie patrzyli na mnie. &dy byłam 

gotowa vsiedli ze mną do auta. Zajechali do vd pienia na ulicę Kazi

mierzowską. przeprowadzali śledztwo . Kie chciałam nic mówić , patsli 

mnie esy rozumię język niemiecki, nie odpowiedziałam. Pytał mnie 

niemiec, a Ukrainiec tłumaczył. Napytano mnie jak ja wya^łam z miejsca 

pracy na ulicę . To moja rzecz a nie wasza - dostałam w twarz a jednej 

strony i drugiej. Zaczęli na ranie krzyczeć , byłam uparta-zacięłam 

się. .iii cj ant ukraiilski obrócił mnie twarzą do ściany - poczułam 

strach - odwróciłam się - milicjant zdzielił mnie pięścią przez głowę 

Ta psie niemiecki krzyknęłam i zaczęłam tupać nojami po ziemi i znów 

mnie bito gdzie popadło . nie płakałam, byłam zła,uparta i słabo mi 

było.U siadłam sobie na ziemi i uparcie milczałam. Zamlnięto mnie na 

dwa miesiące w więzieniu. Przeznaczona byłam do pracy. Codziennie 

nas więźniów pod eskortą prowadzili do pracy. Praco v>aliśmy przeważnie 

w piwnicach, przy przebieraniu zie/imiaków, jarzyn 1 czyszczeniu ka

pusty. : i acer od bywał się dwa razy w tygodniu na dziedzińcu więzien

nym . Biegiem ma sz w koło dziedzińca, rozmawiać i o lądać się nie 

wolno było. kto eię oglądał to zaraz został zbity pałką i skopany 

butem, pożywieniem naszym był ehleb, czarna kawa i _upa z brukwi. 

t wlezieniu były straszne krzy*i , j. 11 , bicie i trupy, pewnej nocy 

s azard na ś;:»ierć, było ich cledmitt , eiedzlell w karcerze, w głodzie 

i olej;mości . Za wszelką cenę chcieli wydobyć się na wolność. Niewia

domo kto im dostarczał noży. Ale wykopali ono pod zieaią tunel, lecz 

zły los chciał, że akurat wychodzili tym tunelem na ulicę „rzez 

bramę bramę, ^dzie stał wartownik. Tartownik strzałem zaala morał
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całe więzienie. Straż 1 niemcy w biegu się ubierali i ich połapali. 

Spędzili ioh na dziedzinieo więzienny i strzałami z pistoletu 

-on zastrzelili na miejscu, apięciu bili karabinami i zapęlzili

i cii z powrotem do karceru, co tam z nimi zrobili nie wiadomo, po 

godzinie mniej więcej niemcy wysili , aa chwilą najechała buda 

i za, nogi wyci n a li  do góry same trupy. załadowali do tej budy i 

wywiedli za bramą. Sam też wtedy się dostało parę pałek i kopniaków, 

bo patrzyłyśmy przez okno , była to okropna noc. Była wśród nas 

wiąiniarka • Była to bardzo ładna dziewczyna . I oto co siej stało. 

f> tej Danusi zakochał się niemiecki strażnik . pomaga jej w ucieczce 

1 sam wraz z nią ucieka. Wiemcy ich złapali - po pięciu dniach 

w Przemyślu, przywiedli ich do lwoy'& z powrotem na miejsce wiezienia. 

Sfa drugi dzień odbyła się egzekucja. iia dziedziiicu straż ukraińska 

tak tę DanŁsię b ili, że ją zatłukli na śmierć- na oczach nas vszóst

ki ch więźniów i tego niemieckiego chłopca, który stał blady Jak 

trup w podartym mundurze , bez pasa i broni, potem wzięli się do 

niego, Już nie patrzyłam, nie mogłam, widziałam tylko Jak Już wisia.: 

na szubienicy. To była nauka dla nas, w razie ucieczki i co nas za 

to czeka, żyliśmy ciągle w strachu i ciężko przeżywaliśmy jej i Jog 

mąkę i śmierć, po 2-oh miesiącach zostałam zwolnionjpu Tróciłam na 

to samo miejsce pracy. i’c znaczy do działu lotniczego na ul.T . 

Kościuszki. Już nie było żydów, na ich miejsce przyszli Jeńcy 

rosyjscy. Byłam przeznaczona do *racy vraz z Jeńcami rosyjktl, byłe 

mi ciężko i cierpiałam wielki głód . pracę dostawałam bardzo 

mały płacę. Mieszkałam w klasztorze u ojców Franciszkanów# Yujka 

miałam w zimnej " odce. lo pracy poszłam do wujka, aby coś zjeść, 

a u wujka panował wielki ;i6d, ta*., ze wugenka gotowała tylko leblt - 

dę bez tłuszczu. Syn wujka był w partyzantce, a sam \«.ujfek pracował 

na lotnisku . Kie raz mówiłam wujcio dajcie coś zjeść, a wfcjek się 

nie odzywał , tylko miał łzy w oczach, ryn wujka był w • i od 

niego się dowiedziałam , że cozalifc mąż jost też w A .k . , a nogali 

r \sz z Izie ćmi wyjechała do rodziny na wie. . *„ jej .rat też , r co ł  

na l$tuiskiu;';kąd utrzymywał łącznoJc z partyzantką. Cńciałam jechs i12
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wiedzieć jak to się stało • Ja cała struchlałam i zbladłam, ale 

już wiedziałam, Ze ruscy mnie nie zdradzili, a niemcom przez 

mydl nie przeszło, że to ja mogłam zrobić. Qni tylko chcieli, aby 

wskazać , który to z jeńców uczynił.r tenczas powiedziałam,tłuma

cząc mu, że żaden tego nie uczynił- przecież cały czas pracowali 

biegiem i wszyscy ich mieli na oczach. Chyka pan fełdfebiel musiał 

sam wpaść, ja tylko jak byłam na dole to słyszałam jęczenie.Tak 

ale skj,d ja wiedziałam , że to był napewno Hanz- nie wiem powie

działam, zauważyłam tylko, że go brak żiędzy nami./ Tu popełniłam 

wielki błąd poco ja w ogóle dałam im znać i jeszcze wymieniłam 

jego imię / .  tzięli &nie w krzyżowy ogień , zaczęłam się trząść, 

zaczęli mnie bić i rzucać* do ściany, ja w końcu tylko krzyczałam, 

że nic a nic nie niewiem , nikogo nie widziałam , w końcu byłam 

tak bardzo zmęczona , że milczałam jak kamień i pamiętam tylko 

jak jeden niemiec chwycił mnie za warkocze i już nic a nic nie 

paaiętam. Gdy się obudziłam, to lekarzy więzienny, ślązak powie

dział, że długo spałam, nic nie mówiłam, wróciła mi przytoność 

ch% szumiało w głowie i miałam obandażowaną głowę. Byłam w wię

ziennym szpitalu. Gdy było mi coraz lepiej na zdrowiu, zdziwiła 

mnie ich opieka, byłam już miesiąc w szpitalu, ale sprawa się 

wyjaśniła, poprzedni niemcy wyjechali, nastąpili inni i ci popros- 

tu nie wiedzieli dlaczego ja przbywam w więzieniu.Po 2-ch amoże 

i więcej, już nie pamięta®, miesiącach pobytu w M ęzieniu zwol

niono unie. pozostał mi tragiczny obraz z więzienia. Tortury- 

ochydne męczarnie ludzi politycznych, co d-JLeń do szpitaliku 

przyprowadzano torturowanych mężczyzn, to mieli boki wypalone 

ogniem, to zdzierane paznokcie, lub bardzo zbici. Hi gdy z nimi 

nie mogłam porozmawiać tak byli pilnowani, po skończeniu śledztwa 

znikali. Gdy wróciłam z wiezienia , udałam się prosto do swej 

krawcowej, na ul. Kochanowskiego.Byłam jąkać słaba, bezsilna,chuda 

i bardzo blada. Ubranie miałam inne, większe i długi płaszcz. 

Zapukałam do drzwi, otworzyła mi pani Lewicka, ale nie poznała
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mnie, zapytała kto jestem i czego chcę. To ja Ewa Soikówna -odpo

wiedziałam. Jaka Ewa?, a Zosia ta Żydóweczka mnie poznała i już 

z płaczem rzuciła mi się na szyję. Wtenczas i pani Lewicka mnie 

poznała i się rozpłakała, była pewna, że ja już nie żyję , a tu 

tak niespodzianie się zjawiam. Nie miałam już tego orzełkana szyji, 

którego zawsze nosiłam na srebrnym łańcuszku.powróciłam do normalnego 

-życia. Brat z klasztoru Franciszkańskiego Ksawery, zawsze dostarczał 

mi żywności, mieszkałam u cioci na ul. Królewskiej.MÓj chłopak Janek 

dowiedział się, że żyję i powrócił do mnie. Za jego pomocą i wujka 

dostałam się do pracy na lotnisku, poprzednio sprzątałam biuro i 

sztuby, potem dostałam się do oficerskiego kasyna, jako kelnerka, 

tam już miałam dobre życie.I również dostałam obok kasvna pokoik, 

gdzie zamieszkiwałam, Nieraz jechałam samolotem z obiadem do Mira- 

nówki, gdzie stała palcówka artylerii przeciwlotnicze j/niemiecka/. 

Akowcy już działali na całego. Było ich coraz więcej i rozsyiani 

po całym województwie lwowskim. G-łówny dowódca , skąd przychodziły 

rozkazy był gdzie indziej /był to gen. B 'r  Komorowski/.każda grupa 

miała swego dowódcę. Byli to przeważnie oficerowie z 39 r. Myśmy 

przeważnie mieli imiona i to jiiektóre nie swjbje. Mój pseudonim był 

Swit . Nasz dowodca"Sokół" , którego my tak nazywaliśmy, ale w rze

czywistości to on miał inny pesudonim, którego dokładnie nie znałam. 

Bali mi funkcję wywiadowczą, na miejscu lotniska. Teraz jestem 

naprawdę szpiegiem i którą solidnie wypełniam.Wypełniam każde pole

cenie, które mi wyznaczono, siedzę każdy ruch wroga. Ile wyjeżdtfia 

dziennie samolitów i gdzie, jakiej pojemności wiozą bomby, robię 

p|aBiy ldłtniska i  zaznaczam, gdzie są składy z bombami i z amunicją. 

Kradnę poprostu papiery z rozkazami, gram komedję zakochanej, z 

tymi co przebywali na wieży obserwacyjnej, którzy mieli łączność 

z pilotami. Meldunki i papiery oddawałam Jankowi i Bronkowi.Oni 

podawali dalej . inni chłopcy wypełniali zlecenia w mieście a jeszcze 

cze inni byli w lesie, do nich należały pociągi i wojsko niemieckie.

a®łam każdy ruch niemca, Jeśli była większa grupa i samochody do

16



wyjazdu już zawiadamiałam innych* abv powiadomili tych co s- w lesie. 

Zasadniczo to chłopcy mi nigdy nie mówili co robią, kazali mi tylko 

wypełniać to co mi polecą i mam milczeć jak grąb. Pewnego razu Bronek 

kazał mi przyjść do pewnego domu.Między Zimną Wódką a torami stały 

dwa opuszczone domy z zagrodą. I miałam do domu tego przyjść. Gdy 

przyszłam w tym domu było kilkunastu partyzantów i dowódca. Byli 

swojscy i weseli. Wtenczas dostałam rozkaz postarać się o niemieckie 

mundury i dokumenty.omąwili jak mam to zrobić. Wypełniałam^każde 

polecenie, które mi wyznaczono.Siedzę każdy ruch wroga.Obu erwuję 

lotników. Umawiam się na rndkę, który był dla mmie przychylny, na 

randkę umawiałam się w domu wyznaczonym przez Akowców, a więc w domu 

opuszczonym jak wyżej wspomniałam. W ten sposób wciągałam oficerów 

niemieckich w pułapkę, która kończyła się śmiercią niemca. Gdy się 

z takim umawiałam, to przychodziłam z nim do tego domu , tam tak 

zwana ciotka nam usługiwała do stołu. Gdy mieliśmy pić bruderschaft 

/  zaznaczam, że niemiec siedział zawsze odwrócony plecami do drzwi/.

I podnieśliśmy kieliski i w tym momencie - otwierają się drzwi z 

drugiego pokoju - trach i już niemiec leży przebity kulą partyzantów, 

potem ściąganie munduru i butów , wyjęcie dokumentów , odebranie 

broni palnej, a jego zakopywali głęboko w szopie , oblewali naftą 

i benzyną . W ten sposób przyprowadziłam trzech oficerów. Więcej 

już nie mogłam, załamałam się i bałam się strasznie tych duchów , 

co zostali zabici. Tak to było okropne, ale trudno wojna i wróg - 

strzegła nas największa tajemnica grobowa. Tak ale to nie wszystko, 

są sprawy, których nigdy nie wyjawię. Tę broń co ukryłam u krawco

wej w piwnicy, to po jednym karabinie , zamaskowanym w chruście, 

wynosiłam do partyzantów, musiałam iść aż na Bogałaniwkę.Z nabojami 

nie miałam kłopotu, poprostu wzięłam do teczki i pojechałam tram

wajem. W tym czasie grasowali, rabowali i mordowali banderowscy - 

w jednej nocy potrafili wymordować połowę wioski polskiej.pewnej 

nocy napadli na wujka dom. Wujka i wujenkę związali , a ich córkę 

Olgę zabrali do kuchni i tam ją zgwałcili, potem zabrali wszystką17



ubranie , żywność. Ja w tym czasie byłam na lotnisku, bo tam miesz

kałam. Wujek potyrn wszystkim opuścił ten dom i zamieszkał w Zimnej 

Wodzie. 194.4. r- czerwiec. Gdzieś w połowie czerwca przyleciał obcy 

samolot myśliwski, krążył nad lotniskiem i znaczył białe smugi, 

Niemcy otworzyli silny ogień z dział, ale samolot uciekł. Za dwie 

godziny znów się zjawił i udało mu się ijść cało, W nocy godz.22-ga 

nalot i bombardowanie lotniska przez samoloty rosyjskie. Bombardowań 

trwało godzinę, trafili w diaa składy feomb, które eksplodowały do 

rana.Trzeci skład bomb był nietknięty.!*’ czasie bombardowania zeszłam 

razem z niemcami do schronu. Dzień przed bombardowaniem przywieźli 

samolotami ponad 1QG żpłnierzy/niendeckich , którzy walczyli w Hosji 

i którzy podobno się zbutowali i nie chcieli więcej walczyć na obcej 

ziemi. Na lotnisku odbyła się egzekucja, żołnierze stali pod murem , 

orkiestra grała podczas rozstrzeliwania niemieckich żołnierzy-przez 

niemców. Na drugi dzień pęfoalocie samolotów rosyjskich, niemcy ciąg

nęli z trzeciego składu bomby, dużej pojemności do bloków, kuchni , 

wieży obserwacyjnej, hangarów, po wykonaniu tej pracy, niemcy ucie

kali - wyjeżdżali samochodami - samolotami, na motorach w stronę 

zachodu. Zostało tylko dwóch żołnierzy na motorash, którzy za pomoce 

mechanizmu mieli wysadzić to wszytko w powietrze. Mnie i Jane kazali 

stanowczo opuścić lotnisko i poszłyśmy do domu Bronka Wesołowskiego-

o półnccy jeden straszny huk i wstrząs. To zostało wysadzone lotnisl 

w powietrze. Na następny dzień wkraczają sowieci. Niemców ogarnął 

szał niszczycielski. Podminowali główny dworzec , dworzec na Podzam

czu, fabryki i mosty, które strasznym hukiem porozsadzało. Ogień 

rafinerii zbijał się w powietrzu. Czołgi sowieckie z hukiem posuwał? 

się ciągle naprzód . Zaczęły atak z z armatek , waląc celnie - skut< 

był paniczny, niemcy dostali się w matnię, zaczęła się uliczny za

cięta walka , gdzie również walczyli i partyzanci i Akowscy .Niemcy 

uciekali w popłochu w stronę zachodu, ale duża ilość dostała się do 

niewoli/fosyjskiej. Niemcy zostali wyparci z miasta. I znów miasto 

lwów jest w ręku sowietów. Akowcy są zaskoczeni , nie wiedzą co 

robić, duża ilość się rozbiegła. T)u.żo zostało nabitych w walce, ja
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sama przeszłam 'wielkie cierpienie i rozpacz, zabito mi narzeczonego 

Janka Hraniewieza, którego pochowano na cmentarzu Janowskim.Trzyma

liśmy się jeszcze małą grupą przez parę dni, petem nastąpiła w nas 

nowa nadzieja , w związku z powstaniem wojsłaa polskiego - 1-szej 

dyw. Tad. Kościuszki, odbywała się nowa mobilizacja do wojska. 

Przybywało coraz więcej ochotników i nasza grupa też się zaciąga 

do wojska, chcemy walczyć nadal za wolność Polski. Tymczasem poszłai 

pożegnać wszystkich znajomych, ciotkę wujostwa, krawcową i Zosię, 

która bardzo piakałą/ 0 zosię byłam już spokojna , była wolna/, 

jeszcze biegałam po sklepach, które ludzie rozbijali - nosiłam 

towary , mąkę z młyna, już miałam iść trzeci raz, tu nraz młym 

wyleciał w powietrze, ponad 200 osób zostało zabitych, młyn był 

cały zaminowany. Wszystkie swoje prywatne rzeczy zostawiłam i cioci, 

jak umeblowanie, pościel, ibrania. i t .d . książki i bibliotekę 

dałam Tersee. Postanowiłam iść do wojska - nie pomogły żadne prośby 

i obiecywania krewnych, i sierpnia 1944 r. 1000 nas ochotników , 

z pieśnią na ustach opuszczamy i żegnamy miasto Lwów. W Hrubieszowie 

wita nas orkiestra, potem musztra . ćwiczenia , nauka pobutka w dzie 

czy w nocy zawsze być w pogotowiu z całym rynsztunkieawojskowym. 

ęwiczenia na koniach z bronią - łączność, uczymy się alfabetu 

Morsego i t .d . przysięga podczas mszy Sw. 10.000 żołnierzy przysięga 

wierność polsce. Jest gen. sola żymierski , żaszerujemy wszscy pr^ed 

trybuną i t .d . po paru dniach wyruszamy na front. Jedzismy, maszeruj i 

my , czy deszcz, czy słońce, jgo drodze wstępujemy do Majdanka-obozu 

straceń , druty kolczaste, prąd, piec, w którym palono trupy nie-
%

szczęśliwych ludzi- moc butów - włosów. Potem stoimy pod Warszawą, 

gdzie czekamy dalszego rozkazu, w Warszawie upadło powstanie. Gdy 

weszliśmy w te ruiny- zgliszcza, to serce się krajało - co tu musia

ło się dziać. Ruszamy dalej, Cheł^mao. Toruń w stronę Kołobrzegu, 

tu było najgorzej , samoloty bombardowały, ciągle biła artyleria, 

bez przerwy świstały kule, ja y/raz z innymi udzielałam pierwszej 

pomocy rannym z pola walki, ^dzie tysiące padło naszych żołnierzy.
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aamyoh odsyłaliśmy ss»oehodaai na tyły. Potem kierujemy się na 

południe. Hie n . dobre£o pouczenia, Jadziemy eajaohodami, na czołgach 

1 pieszo, rod Frankfurtem zostaje ciężko ranna w ił owi i nogi, po 

kilku postojach w miasteczkach zostaję w szpitalu w Hiędzyrzeczu.

8dy wyzdrowiałam byłam już na tyłach. Przydzielono mnie do ro zdziel- 

osegi szp itala , idzie  pracuj, jako starsza siostra masarz .ratka przy 

ciężko chorych, których ciało pokryte było gipsem, codziennie Kasłc 

o a y j .i  życie. 1 9 4? .Igl^ ’ *»<>«« ****** akapitulovał.

Odbywają się defilady . Ja na defiladzie  przeważnie jechałam na konia 

po pewnym czasie , w szpitalu  wybuchła epidemia tyfusu brzuszneg*. 

Wyazystko było chore, chorzy sanitariusze ,pielęgniarki 1 lekarze .

Z pomocą przyszły nam inne szpitale . Po dwóch tygodniach byłam i ja  

już zdrowa. Ja . oś  w tym czasie dostałam stopień st. sierżanta i 

krzyż Grunwaldzki. Później przenieśliśmy się do szpitala  •» cwińskac 

Koło poznania. Długo nie cieszyłam się swoim stopniem, pech chciał,

że kilku wojskowych i ja nad rzeką Wartą, staliśmy i do wody rzu

caliśmy granaty, aby głuszyć ryby.2 wybuchu tych granatów , odłamki 

poleciały w bok i jeden a nas- porucznik został zabity. Bezgraniczny 

ob^ął nas żal, ale zostaliśmy ukarani, odbył się sąd połowy , nie 

wian co stało się z żołnierzami- ja natomiast zostałam zdegradowana 

ze stopnia i odesłana do 6 pułku piechoty, tam pracowałam w ambula

torium. Tu znów dzieją się niepokoje, co dzień *,nika polski oficer, 

a jego miejsce jest już rosyjski oficer. Mnie też ukarano za należ

ność do organizacji A«I. Na śledztwie ruski pułkownik koniecznie 

chciał żeby* mu powiedziała, gdzie jest ta organizacja. Ja tłumaczy 

łam im jak mogłam, źe jesteśmy teraz wyszscy w wojsku, przecież 

sama o niczym innym nie wiedziałam co się dzieje. Wtenczas trochę 

dostałam i siedziałam przez 9 dni w piwnicy na betonie i o chlebie. 

Żołnierzy, którzy należeli do A .k , wywieźli, &dzie-nie wiem, tanie 

zostawiono. Pracowałam potem w żywnościowym magazynie, la  rozkaz 

D .O .r . Poborskiego zostałam zdemobilizowana z wijska do cywila 

w listopadzie 1 9 4 5  r . Odesłano mnie do R .Ł .T . w Krakowie , Kraków

odesłaiii do źgania. r  u byłam * . .
£ v-ojtnjia. Pracował^M na

- 1 7 *
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Stalagu w lagrach, niemieckich. W obosach mieliśmy około 40-000 

jeńców niemieckich. Fkrótce k;apo~nałam mężczyznę , eo w tych lagrai 

siedaiał od 1940-1945 r . pbacny mój mąż.

i / .# *
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5 6 - W o l n a  P o l s k a

•’ stań o Matko j czoło wznieś*

Ty wolności tęcze wynieś,

Nie będą się śmiać mordercy,

I brudna stopa deptać Tweje serce,

Polsko} w majowym wolności poranku,

Stałaś jak dziewica, w ślubnym wianku, 

Byłaś ukoronowana męczeńską koroną,

Z ro^dartem sercem i w strzępach bronią, 

Zniszczymy raz- katowskie jaskinie,

I w zagładzie faszyzm niech zaginie,

Z pieśnią, z pieśnią w vieku kvriat,

Przez trud i pracę zwyciężya świat, 

Będziemy w własnych żyć ziemiach,

Lub we własnych spać mogiłach.

; o wstała polska , młodzi uchna jak panna,

I świeci nam, ^ak cudna gwiazda zaranna, 

T'idząe na święcie cierpienie i ból , 

powst ała nas o są c symbol &vió j ,

0 dro ;a polsko- 0 Ojczyzno droga,

Sie jększesz pod stopami wroga,

Gdy świat dzisiejszy w wirze walki tonie, 

My pragniemy pokoju, co w jasności płonie, 

kocham Cię Polsko - służyć Ci będę,

Ja Twoja córka i stóp $wyeh siedzę,

0 Blsko ma! kwiecie krwawy,

Życie oddam dla Twej chwały.
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f i l *

56* Uśmiechnij się w życiu.

Uśmiechnij się mój drogi przyjacielu.

Zawsze miej pogodną, janą twarz.

Życie jest twarde, dni smutne z wielu.

Każe lać twardą drogą i śmiało w życie.

Trzymaj się bracie -rzeknę ci nie raz.

Życie, to słowo wiele tajemnic mieszczóce.

Tak czysto pytasz się- no i co teraz, 

w wyrazie życia - widzisz także słońce.

A jeśli siedzisz za kratami i boleść wielk.

Żal ogarnia Cię i serce z bólu drży.

Wznieś my£L svą w dal, a zniknie żałość wszelka.

Uśmiechnij się do życia i otrzej łzy.

W życiu bój słońca chcesz zatrzymać.

Przez pracę, znój- codzienne twe kłopoty.

Iść śmiało wraz z honorem choćby w śmierć.

Miłość skryję w 2’ozdajbtem sercu jak klejnoty.

Uśmiechnij się na krótko, bo kryjesz go w dniach życia swego.

Tak w Ezczęściu, jak jak niebo zza chmury kryje blask słońca. 

Uśmiechnij się i chwyć całą siłą za strzęp urwistego brzegu, 

trzymaj się ! byś nie wpadł w przepaść w tym szalonym biegu życia
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*;iersa aaoniiBoy y o kufel et *ob żcłrj traach i oywlifiyiih paniach,

Stł«»8sai© siq daiv,ią cywilne daay, 

eo dc roboty »y w wojaku w m j*

Krzywią się noski napu:l;ro*<%:ine.

Ach joa fatalnie one ubrane.

Te ich drelichy, buty i pasy. 

kobiety w wojska okropne czasy# 

laata po cichu, ta »;iot'no £ada*

Kobiety w w t8ku tc nie v /pada.. .

5?o praeoicft skandal, .ja aź elf vatydaę.

Kiedy kobietę w aundurae wi&są.

*«&a«. t«£0 nie aa nigdai© ue u wiacie# 

żebyk a abin dawać kobiecie.

I patriią góry nad lisi kołnierza, 

jak u.asaeru.je kobieta ino lider a. 

hic *nis chcą słysaeć up5ip'*i ■•'■.lelki.

Że w wojsku dum© były ; .igieł ki.

Amerykanki , sranaueki atrejne. 

fcaayisik© r.-.uoały a aały na wojnę, 

iąa etwne lale, auai i ,4i«y. 

srebrny lis , loczki i ffiokaerfty.

Słio nas nie r&ią *un.iury m&re*

Chcć są rąbnę f cc o <5 nie aa aiarę.
%

Buty aa duże kaviatte ruchy.

'.'„.osób ro&iaomy * więdły! suchy* 

aa Sauo w ręce aa,.<4nci i ar-rsy. 

lara karabiny i o EM-y*

£tr5j waas futro peniuary..

Kasa płfessca żołnierski 1 mundur eaary.

A ffiy granatów i kul ulewą.

Wąsa ielki kłopot- do brydża cawerty#

A natsz to siue<stra i aaiana warty.
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Ifaa&ef !8om-Baty * i Fili erki .

Telcsyły caęesto jak bohaterki.

Zdobyły krssy&e ale i blizny,

V” co ni® ss. aeie okruciaAttw wojny. 

Ba® jjsawśziąctacie v>aa« sen spokojny. 

A choć uan&aia w mis to nie b u 'ii . 

P&trscle i na nau tak, jak n& lsfiai* 

Dla nae teź prayaała raloana ebvdla. 

r2© powrócimy isnów do ' cywila’1, 

j^daiasęr strojne, liio^ne ^acha^ce. 

rłoey tlenione , r£<jay efcoj^ce.

1 wtedy nowy tow&raya* broni.

Co od kobiety w iru.idur^e stroni.

•r cywilnych tylko widas  ̂  ̂ale ty. 

'•■'resaoie w nae takie ujrfy kobiety.

? 4 .XI#1945 r.
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